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K R  d  K O  IV.
Taksa żywności na miesiąc gru­

dzień r. b. jest następująca: bułka 
lub  rożek , z pięknej mąki pszen­
nej, za grosz 1 ma ważyć łótów 
6 i pół. za gr. 2 ł. i 3.— za gr. 
6 funt. 1 łót. 1 2 -  za gr. 12 funt. 
2 łót. 24 — za gr. 24 fun. 5 łót 
17.— Chleb zytny z czystej mąki 
zylnej za gr. (i funt. 1 łót. 24 
za gr. 12 funt 3. łoi 16.— za gr. 
24 funt. 7. — Chip!) Prądnicki za 
zł. i powinien ważyć funt. 8. łót 
24. za każdy zaś funt płaci się po 
gr. 3 i pół.— Mięsa wołowego z 
bydła spaśnego 1 funt gr- 7 — po­
lędwicy wołowej gr, 10. -  mięsa 
z drobniejszego bydła po gr. Ą. ~  
Cielęciny pięknej po gr. 8. -  Sko- 
powiny po gr. 5. — Wieprzowego 
mięsa schab zwanego po gr 7 ' 
ze słoniną i skórą groszy 8 — sło­
niny świeżej czyli bilu po g r. 14 
wędzonej wyprawnej po gr. 18. — 
Soli grubo tłuczonej kwarta po gr. 
16. miałkiej po gr, i 3. — Swieq 
rurkowych łojowych funt gr. 26 
Ciągnionych gr. 25 — Mydła funt. 
gr, 22. _________ _

Anglia. Dziennik Standard, do­
nosi, że podług wszelkiego prawdo 
podobieństwa lord Robert Peel, a 
nie ks. Welington zostanie preze­
sem rady ministrów, który połączy, 
wszystkie stronnictwa me wyjmując 
nawet Wigów konserwatystów. —

Wymiana papierów na złoto w bap- 
kii narodowym jest tak wielka, jż 
się obawiać trzeba, że jeżeli n ie ­
pewność stanu obecnego dłużej po­
trwa, czynności bankowe szwanku 
doznać muszą. Admirał Napier db- 
l>rze wyszedł na wojnie portugal­
skiej, otrzymał albowiem od rządu 
portugalskiego w nagrodę za podję­
te naczelnictwo flolty 1600000 zip. 
którąto summę ogłasza gazetą rzą­
dowa lizbońską.

Aiem cy. Zejazpy statek parowy 
IVulkan przeznaczony na jezioro 
Zurich w S z w a jc a ry i ju ż  przypły­
nął z Manchester do brzegów Renu, 
i ma się zbliżyć tą rzeką do miej­
sce przeznaczonia swego, o ile g łę­
bokość wody dozwoli, poczerń bę­
dzie rozebrany i na osi sprowadzo­
ny.— Xięstwo H issen-K assel pod 
rejencyą Jego Wysokości Nąstępcy 
przybiera wcale inną i pomyślność 
wróżącą postać : Rejent zajmuje
się reformami we wszystkich gałę­
ziach rządu, mianowicie dochoda­
mi ażeby przynieść ulgę poddanym 
przez zmiejszenie podatków, etc.

Szwą/caryft. Przygotowawcze o- 
brady tyczące się przyszłej orga- 
nizacyi rządu w kantonie związko­
wym B em  odbywają ?ię ciągle z 
wszelką energją stronnictw na prze­
miany górą biorących i upadają­
cych, tak iż trudno przewidzieć o- 
stateczne rozstrzygniecie rzeczy 
spornej----



H ollandya. Gazety tamtejsze do 
noszą ze  w pohliskości Luxeinhur- 
ga banda ło trów  dopuszcza się gw ał­
tów i mordów na mieszkańcach, 
którzy niedozwalając opieki ucieka­
ją w inne okolice. — Miasta H am ­
burg ,  Lubeka i Hrema zaprowadza­
ją linię telegraficzną aż do Kuxha- 
fen dla spiesznego powzięcia wia­
domości handlowych w każdej < p o ­
rze  roku.

W ło c h y . Królowa rejentka hi­
szpańska wysłała margrabiego Los 
L lanos  do książąt włoskich a mia­
nowicie do N e a p o lu , w celu pozy­
skania u nich uznania teraźniejsze- 
go rządu pod  jej naczelnictwem 
Rzeczony margrabia znajduje się te­
raz w Rzymie, gdzie się zajmuje 
załatwieniem spraw duchówieństwa 
hiszpańskiego.__________  G. B . f '.

Charakter Ćhateauhriianda.
(dokończenie.)

— Raz cnotliwy Malherbes 
wuj jego w kawowym surducie ,  z 
wielkiemi kieszeniami i guzami baf- 
towanemi złotem, z chustką na szyi 
posianą tabaką, z peruką najeżoną 
w czub wielki, zle zaczesaną i krzy­
wo włożoną na giowę, z okularami 
na nosie, wchod/.i do m łodego wo­
jownika au q u a ir ie m e ,  prawi o po ­
lityce, o złotych górach i radzi a5 
letniemu siostrzeńcowi rzucie wrzą­
cy  Wezuwjusz stohcy i ueiekac już 
przed w yostrzonym nożem na sta­
rego prezydenta i m łodego zalo­
tnika. Chateaubriand  zadrża ł ,  a 
M alherbes zażądał od porucznika, 
już teraz kapitana jeogralit i ele 
mentów E uk lidesa , aby wyszukał 
podróż z Ameryki północnej do A

zyi. Chateaubriand który chciał 
pobiedz do towarzyszów, pokazać im 
swoje szlify i popieścic się z p u ­
dlem, reflektuje się nagle, ściska w u­
ja i w łzach radości wykrzyka: po ­
dróż północno-zachodnia! podróż 
północno-zachodnia! Z ty m  pom y­
słem a raczej cieniem pom ysłu  o > 
puszcza Chateaubriand szemrzącą, 
zgrzytającą, wybladłą stolicę i p ły ­
nie do Ameryki. W  jednym fra­
czku i w nankinowych spodniach 
chce odbyć tę podróż jak p rze­
chadzkę n> Galu/s-Boya/-, mozoli 
się szpera po m apie, szuka drogi: 
nie przerywaj mu! on jest w Ame­
ryce która swobodnie spogląda na 
panicza w koszuli podróżnej piel­
grzymującego. Niewstrzymuj go  
on szuka czegoś więcei jak jej, on 
szuka podróży p ó łn o c n o -z a c h o ­
dniej! Nie pytaj go  o F rancyą ; on 
nic o niej nie wie; on  wie tylko 
że m u wuj powiedział, iż lepsza 
północno-zachodnia podróż od po­
bytu w Paryżu . Robi wycieczkę 
do bieguna pu łnocnego  sam jeden, 
pieszo ; własnym kosztem i dla wła­
snej sławy. Żegluje po Hudson, 
patrzy się na wodospad Niagiary: 
nielękaj się by  łoskot huczącej wo­
dy nie/ubożył jego pamięci: on się 
jeszcze niczego nie nauczył!  Indy- 
anie mają go objaśnić o pó łnocno-  
zachodniej podróży! Częstują go  
gościnnie fajką, on pije miód z ni­
mi i podziwia ich tańce. Czuje się 
bratem odwiecznych la sów , przy­
patruje się śpiącemu krokodylowi 
poluje zające i lisy, zapomina o swej 
podróży, i widzi się w okropnych  
dziwach pierwotnego stworzenia.— 
W tein przeczytanie podartego dzien­
nika angielskiego o ucieczce do Va-
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renn es  budzi g o  z lu b e g o  s n u ,  ze ­
gna lasy, d rzy m ające  krokodyle ,  
Atalę i C h ak tas  c zu ły c h  In d y a n ,  
w y cho w an ych  p o d łu g  zasad pani 
Genlis i p rzy b y w a  do  P a ry ż a .  W  
k ro tce  stąd w y je c h a ł 'd o  Belgii., by 
na leżyc  a  la  . co n fe jera tiun  irre­
sistib le  zdrow ej części n a ro du  ; lecz 
C h a te a n b r ia n d  ciągle b y ł  s ł a b y ,  
w ystrzelił  kika razy  p rzy  o b lę ż e ­
niu  miasta Thionvil le  , go tow a ł wy­
śm ien ite  zu p y  a la Sativage, a  1’ Ała- 
la ,  a  la H ud so n  dla sw ych to w a­
rzyszów, b y ł  też od nich kochany  
a w ko ńcu  ran ny ,  nie od w ystrza łu  
lecz od palącej się belki. U d a ł  się 
po tem  do  A nglii , gdzie się zajął 
a u to r s tw em . G dy B onapar te  zm ie­
n i ł  postać  rzeczy , w ró c ił  do  F ra n -  
c y i ,  i dla sw ych  pism relig ijnych 
p o je c h a ł  do  R zy m u  jako  sek re ta rz  
pose ls tw a ,  gdzie  p od p isy w a ł pasz ­
p o r ty  i p ięczę tow ał depesze. C hc ia ł  
widzieć Szwnjzaryą, zo s ta ł  p o s łe m  
K a n to n u  z w ła -n e in  poniżeniem,* 
p oszed ł  tam  i w ró c i ł  w krotce . P o ­
tem  p ie lg rzy m o w a ł do P a les tyny  a 
za pow ro tem  og ło s i ł  dz ie ło  M ę­
czennicy., W  niem  zbiega ją  się w szy­
stkie jego  daw n e  f a n t a z je ,  m a rz e ­
nia śród  d z ik ic h ,  h is lo rya  kośc io ła  
i k ace rzy ,  history a s ta ro ży tna  i 
m alow nicze  o b razy  jego  p o d ró ży  
JMitologija i L ite ra tu r a  starożytna", 
Biblija , a c ta  sancto rum , M i l to n ,  
A rch e o lo g ja , dz icy  i ludzkie  se r ­
c e ,  wszysko tu  m us ia ło  haracz  
o p łac ie .  — M ow y  ̂ n ie  ożywia 
zapa ł ,  ale uczo n o śc .  —  O k re ­
sy są p rz e p e łn io n e  w yro czn iam i 
g re c k ie m u  poganskienii u ro cz y s to ­
śc ia m i ,  m istyczną czcią M i t r y , g e -  
nealog i ją ,  wyjątkami z Biblii, psy- 
cho lo g iczu tn i i  uw agam i —  T u

wszystko w yrodz iło  się w  p o tw o r ­
ny  zbytek : i z ap a ł  k tó ry  c h w a lo n o  
w jego d z ie ł a c h ,  i b ys t ro ść  r o z u ­
m u ,  k tó rą  uw ie lb ian o  i lęk a n o  się 
jak o  p ra w d y :  wszystko o d b i ło  się 
w czczy  dźwięk g L d k ie h  w ysłow ień ,  
pew ien  rodzaj p e r fu m ó w  tak lu b io -  
ny ch  p rzez  F ra n c u z ó w  i p ł e ć  p ię ­
kną. G dy  nam  opo w iada  c ie r p ie ­
nia kościo ła  , p rze lew  k rw i p ie r ­
wszych ch rześc ijan  i po św ięcen ie  
się b e z p rz y k ła d n e  a p o s to łó w ,  z a sę ­
pia nasze s e rc e  , podnosi  u m y s ł  i 
n ap o m in a ,  a b y  ze czcią  się k o rzy ć  
p rz e d te m ,  co  lak d ro g o  ok up il i  
p rzodkow ie .  T a  jes t p iękna s t r o ­
na mniejszego dzie ła  i j ed n a  c h w a ­
lę p isarzowi. In n e  jego  pism a p rzez  
p rzy jac ió ł  zanad to  s ław io ne ,  za leca­
ją się w ięcej p ły n n ą  w y m ow ą niż 
g ru n to w n ą  znajom ością  rzeczy. Z a  
res tau racy i  b y ł  C h a te a u b r ia n d  p r e ­
zesem  m in is t ró w ,  p o te m  m in is trem  
stanu  i m ś c i ł  się za ra n ę  o d  be l­
ki, N astępnie  b y ł  p o s łe m  p rzy  
d w orze  p r u s k i m : g d y b y m  w ówczas 
b y ł  u m ia ł  więcej po  f r a n c u z k u  
jak etre i  a vo ir  b y łb y m  się trosz­
czy ł  o C h a te a u b r ia n d a .  Na k o n ­
gres ie  w W e ro n ie  b y ł  b a rd z o  wy­
m ow ny . Z a  p o w r o te m  d o  P a ry ż a  
zos ta ł  minis: sp raw  zagran iczn ych  
i8 2 3  r .  W  ow ym  czasie 3 p o e tó w  
dz iw nem  zrządzeniem  b y ło  m in i­
s t ra m i  sp ra w  zag ran icznych  : C h a ­
te a u b r ia n d  , M artinez  de  la Rosa i 
C an n ig .  J a k o  p a r  b y ł  w y m o w n y ,  
a po różniw szy  się z d w o r e m , zmie-; 
n i ł  poezyą  w b ro sz u ry  i p ro te s la -  
cy e  i o d p o k u to w a ł  za nie w w ię­
zieniu , lecz  uw oln iony  ro z p o cz ą ł  
znow u p iśm ienną szuaneryą .  P o  
zmian ie  l ipcow ej u s u n ą ł  się o d  wszy- 
tk iego.



B ro u g h a m  na jzaw ołańszy  m ów ca  
angielski logocze sny  jest n a jp r a c o ­
w itszym  człow iek iem  w Anglii, c z ę ­
sto w ychodz i z iz b y  wyższej p a r la ­
m e n tu  o p ó łn o c y  a zawsze wstaje 
o Ą go d z in ie  z rana .  U rs inów  p r o ­
fesso r  w H e jd e lb e rg u  ch c ą c  p ró ż n ia ­
ków  i g ad u ló w  n a p o m n ie ć  a b y  m u 
n iep rze ry w a l i  godzin  p ośw ięco n y ch  
p ra c y ,  n ap isa ł  na d rzw iach  swój b i­
b l io te k i ;  P rzy ja c ie lu  ktoko lw iek  j e ­
steś, g d y  tu  w e jd ziesz  bądz kró tk im  
lub  idź p rerz . U cz o n y  Skalig ier  ta­
ki napis  um ieśc i ł  na d rzw iach  sw e­
g o  mieszkania  , m ó j czas, jest moja 
ro lą .  — S zeksp ir  m aw ia ł  z w y k le :  u -  
ważaj czas  jako n ad to  d ro g i  i  n ie  
trw oń g o  na  czczeni g a d u ls tw ie . —  
P rzy jac ie le  są p raw dz iw em i z ło d z ie ­
jam i czasu , m a w ia ł  L o rd  Balen. —  
J e d e n  mecenas- o d p ra w ia ł  n a t r ę t ­
n y c h  od  k tó rych  nie m ó g ł  się s p o ­
dz iew ać d os ta teczny ch  d o w o dó w  te- 
mi s ło w y :  Moi łaskaw i przy jac ie le
czas s t r a c o n y  n iew cho dz i  do  tuxy.

W  ro k u  1 834 w P arn p e lo n ie  w y ­
zn aczo no  3oo oo  p ias trow  na g ło ­
w ę  zd ra jcy  M i n y ,  k tó ry  się teraz  
s taw ił  i żąda owej s u m m y  na p r o ­
w adzen ie  wojny.

W  bliskości O d essy  o d k ry to  w 
g ro b ie  s ta ro ży tn y m  w ażn e  koszto­
w nośc i m iędzy  i u nenii z ło tą  k o r o ­
n ę  w ażącą  t / 3  fun ta .

S z a r a d  cl.
P ie rw sze  z w ró c o n e  znaczy  (pustel­

n ik a ,
D ru g ie  u jrzysz  w li te r  rz ę d z ie ,
Nie d la  j e d n e g o ,  wszystko b iesia­

dn ika .
Nie  d łu g o  p o t r z e b n e  będz ie

(Z n a c z e n ie  p rzesz łe j  S za rad y  j e s t :
O kolica .}

D nia  1 9  b. m. jp . K ossow ski 
znany zaszczytnie  z sw ego  ta len tu  
da K o n c e r t  in s t ru m e n ta ln y  i 
w okalny. Bliższe s z czeg ó ły  afiszem 
o g ło sz o n e  b ędą .
I 2 P* W  d o m u  p o d  N re m  Ąg2  p rz y  
ulicy Sgo  Ja n a  n a p rz e c iw k o  o b e r ­
ży K n o tza  na d ru g im  p ię t rz e  są 
m e b le  d o  sp rzed an ia  jak o  t o : ka­
napa  o rze ch o w a  z k rzes łam i k a r ł a ­
mi i inne  ro b o t y  sto larskie .  Ż y ­
czący  sob ie  takow e n a b y ć ,  z e c h c e  
się zgłosić  d o  tejże kamienicy.
I3P  K to b y  ch c ia ł  u s tąp ić  D zienni­
ka e k o n o m ic z n e g o  zam ojskiego nr.  
1 0 , z paźdz ie rn ika  1 8o3 ro k u ,  n iech  

się zg łos i  do  księgarn i Czecha.
13* K o e z o b r y k  z p a rą  kon i m o ż e  
h y c  c z a s e m  d o  wynajęc ia .  W i a ­
d o m o ś ć  o t e m  u p. C ld a sk o  p rz y  
ulicy Szczepańskiej.

W  re s ta u racy i  p o d Z Ł O T A 77?^- 
BKĄ  ju t r o  na. śn iadan ie :  W ę g ie r ­
ski ga laschus  zknedlika tn i  — Kotle-, 
ty  po  f ran cu zk u .— W o ło w a  z p ió r e  
z k a r to f la m i .— S trud e l  ś m ie t a n k o ­
w y—  F la k i ,— P o tra w k a  z kaczek  
na sposób  tyrolski.—  P o lędw ica  spi­

ł o w a n a  z ro ż n a .

T e a tr  1S a r  odo w y . J u t r o  p rz e d ­
staw ioną  b ęd z ie  wielka czarodzie j­

s k a  o p e ra  p o d  n a p is e m ;  M ty n d ja -
belski na  górze  kV iedeńskie j. N ow o 
p rz y b y ła  ak to rka  p. jVHiller pie r -  

j  wszy raz wystąpi na  scenę  w roli
.dnec/.ki.

W d i i c k a i i m  J ó z e f a  C z e c h a ,  N a k ł a d e m  R e d a k c y i .


